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0 itfoczyslości Kościuszkuwskiej
vi Jarosławiu.

Po wszystkich miastach i 
miasteczkach i.wugóle wszędzie 
gdzie bije polskie serce obtho 
dzą uroczyście 100 letnią roczni
cę przysięgi, którą narodowi poi 
skiemu złożył Tadeusz Kośeiu 
szko na ryuku krakowskim, 
kiedyto tenżę wielbi bohater 
powoła wszy dozbroili wszystkie 
stany, wiódł je ii a pula . Racła 
w u kie do boju.

Lud polski tam po iti 7 
pierwszy luew swoją za Ojczy
znę przelał i w ^iejujiy mrok 
upadającej Polski rzucił złote 
promienie wielkiego zwycięstwa. 
Nie samo męsiwo jednak wło
ścian w siermiędze i mieszczan 
nadaje kościuszkowskiemu po
wstaniu dziejowe zuaczeuie. lecz 
owa potężna idea demokraty
czna, rozpoczęta już Konstytu
c ją  Trzeciego Maja w 1791 ro
ku, ą święcącą pod ltacławica 
ori pierwsze swoje tryliony.

To zjednoczenie wszystkich 
stauów w świętej v alce o nie
podległość Narodu, to przyzna
nie praw obywatelskich wszyst
kim synom Ojczyzny, to rozsze
rzenie idei narodowej na lnu

P ik n ik i
Nowelka.

— -  Moja mamo, jakże to nudno 
tak  siedzieć w domu . nie bawić się i 
nie tańczyć, a osobliwie w karnaw ał.

—  Pojdziemy raz na re d u tą  „ -rr
— A ple! łazić jak po m aneżu i 

słuchać piski, g łupstw a i  nie tanczyc.
— Cóż chcesz F lo rcm ?
— Niech mama hal wyprawi! Ma 

my pomieszkanie dość obszerne.
— Bal! bal! bal! powtórzyły trzy  

inne młodziuebne głosy, na całą. głośną 
skale dyszkantową.

— Zapewn11, ale to  k o sz tu je ! a 
wv wiecie moje k o ch an e !

— Mamo bal! ba l! b a l!  krzyknę
ły  wszystkie cztery córki i odbiegły ta  
krosienka, tam ta  szlarki dzierganej i 
ig iełek , obskoczyły m atkę

Rozmowa- ta  odbyła się w sty- 
Lzuiu w r  189 przy ulicy . „ przy js  
kiej nie powiem, bo gotowi by się lu^ 
dzie domyśleć i nowinę plotką nazwać. 
Dosyć że to się g d ,ie ś  niedaleko od 
! ażdego z czytelników naszych od bywa- 
1 1 . Była to  rozmowa oczywiście mię-

od pługu i warsztatu, stało się 
hasłem przyszłych pokoleń, w ró
żbą jaśniejszego jutra i funda
mentem wszystkich czynności 
naszych.

Ten, który przysiągł Ojczy
źnie, że jako naczelnik Narodu 
bronie będzie póki sil starczy
niepodległości Jego, i czynem

N  ^
stwierdził przysięgę swoją, 
ten L#6i<M lud wiejski i mie 
szczan poprowadził w bój za 
Ojczyznę; żyje jako relikwia na 
rodowa w sercach wszystkich 
Polaków, a miłość i cześć dla 
iT ad n ia  Kościuszki nie ginię, 
lecz rośnie z 4n*ł na dzień.

1 miasto nąsze set.ąą tę ro- 
eznjcę obchodziło uroczyście w 
dniach J i « kietnia b. r.

Dnia 7 kwietnia wieczorem 
o godz. 7 ‘|j uroczystość rozpo
czął korowód ,z pochodniami po 
unoście pfKy odg! lwowskiej 

Harmonii*, która wygrywała 
polskie pieśni. Tłumy publiczno
ści zaległy ulice miasta, gdyż 
pogoda sprzyjała temu obchodo
wi. Szkoda tylko, że publiczność 
nasza nie iliiminowała swych do
mów', gdyż by się wielce była 
przyczyniła do uświetnienia uro 
czystości.

O tym samym czasie t. j. 
P g. 7 1 wieczorem, staraniem

tutejszego Przełożenstrwa Zooru 
izraelskieg o odbył o się w tutej
szej Synagodze uroczyste nabo
żeństwo, przy nader licznie zgro
madzonych uczestnikach.

i i
Nazajutrz rano o g. 5 j 2 da 

ły się słyszeć wystrzały moździe
rzowe a następnie hejnał z wie
ży. Pobudka „Harmonii” zgro
madziła wnet tłumy publiczności, 
które łączyły się 3 .ustawicznie 
napływającemi z obcych stron 
przybyszami.

O g. 9 zgr omadzili się ucze
stnicy uroczystosei pod gmachem 
ratusza, skąd pochód wyruszył 
do kościoła f&ruego na solenne 
nabożeństwo

Pochód postępował w na
stępującym porządku: ■

Naprzód oddział straży ocho
tniczej pożarnej na czele p. ł|fp 
nro*sóS-kć>,g'<« 7 ę  n i ą  p a . t ę p o w j t ł ?  

„harmonia — następnież Szo\v- 
ska członkowie ochotniczego po
gotowia ogniowego z odznakami 
honorowymi Za nimi postępo
wały ce.ohy i stowarzyszeń.a z 
chorągwiami, poezem kroczyła 
drużyna sokolska w swych ma 
lowniczych strojach. Dalej po 
stępowała reprezeiitacya miejska 
wraz z urzędnikami Magistratu 
z burmistrzem swym panem Dr. 
Dietziusem na czele. Między ezłon-

dzy m atką i córkami M atką była p. 
X.- wdowa po profesorze gimnazyalnym. 

iWdowia pensyjka była nader szczupła 
tak że ledwie domowe wydatki opędzić 
aią możua było, ale za to pan Bóg ob
d arzy ł ją  czterem a córkami, k tóre choć 
nie były bliźniętam i, wszystkie się j a 
koś mię.uzy 16tym a 17tym trzym ały  
rokiem. Jeżeli z jednej „strony wycho 
wąmę a osobliwie, stro je czterech  pro- 
iesorówien nie mało kosztowało, z d ru 
giej za to strony zgrabne i zwinne ich 
paluszki, pie zwinniejsze ^szakże od 
ięzyków, które wzięły po profesorze 
w spuściżnie, zarabiały  bałtam i i szy
ciem tyle, że nawet rodzaj wygodnego 
komfortu widać było w pomieszkat.iu 
pani X.

(Jórki wszystkie były dorodr.e, o 
tw arzach świeżych 1 rum ianych, kto , 
rycb wyrazem zwyczajnym 1 wspólnym 
była zalotni chichotliwa wesołość. Ale 
niczem Kazia. Ludwisia i Feliksia, w 
porównaniu z F lorN ą czyli F lorentyną 
która była |iiękuoscią znaną w  całej 
.okolicy. Otóż 1 wymówiłem się że się 
scena oilbvwa się niedaleko nas ale 
ulicy dalipan nie odkryję. ś-h Byłą to 
piękność techniczna, nie dla tego aią 
m ogła służyć za wzór, ale że w niej
kochało się na zabór kilku teci.nik.iw

1

m ieszkających niedaleko od tego kwa
dratu  piękności, jak wesoła młodziez 
nazywała cztery profeoorówny. Miano 
wicie nos zadarty paDny Florentyny, 
figlarnie w górę ku kocim oczom pod- 
piesiony, był przedm iotem  powszechne
go podziwu i uwielbienia,' nie tylko w 
samej kamienicy, na k tó re j trzeciem  
mieszkały p iątrze, ale i na całet nlicy 
na której profesorówny były znane do 
skonale, wszystkim sąsiadom i sąsiadkom.

Jako piękność panna F lorentyna 
rej wodziła w domu.

Pociągłe sióstr nosy spuszczały 
się ,;pokornie przed Florki nosem roxo- • 
lańskim, jak  go nazwał p. Coper jeden 
z ińminatzów 1 najznakomitszych mie
szkańców czw artej części. To też ż ą 
danie F lo“ki niw m ałe zakłopotało ma 
tkę, przyzwyczajoną iść w każdej rze
czy za wolą starszej córki.

Mamo, n ap rzeć  wko u kom sa 
rzowej był bal pi zecie a ona mało co 
większą ma pensyą od nas

Ba ! odrzekła profesorowa.
.it o - .

Tu b a 1 było pełne zLaczeuia 
Szozęśeie że go nie uełyszała komisa- 
rzowa, a jeszcze większa że go nie zro
zumiały profesorówny, w czego dowód 
porum ieniły sip wszystkie jakby wiśnie.

.kami Rady powiadowej, urzę 
dnikami tejże, obywatelstwem, i 
szlachtą przybrany w kontuszo 
zauważyliśmy JB ks. Jerzego 
Czartoryskiego z swym synem 
oraz gości „Soto łów ” , z miast 
okolicznych.

Pochód zamykał pluton stra
ży miejskiej pożarnej ze swoim 
naczelnikiem a za mą tłumy k  
tejszej i na tę uroczystość z ob
cych stron przybyłej publiczności 
ciągnęły się za pochodem

Przez cały czas trwania na 
buzeństwa w kościele dawano z 
moździerzy ogma

Po odprawieniu solennego 
nabożeństwa, które , celebrował 
.Przew. X. Kan, Oleksińsk’ i wy 1 
słuchaniu wśród mszy św. mowy 
wygłoszonej z rutyną kaznędziej- 
ską przez Wiel. X. Wojnara, 
kumy publiczności, które szczel
nie napełniły kościół, .poczęły ,się 
z niego o g. 12 w południe wy , 
.suwać.

Pochód w tym -iauiyin po
rządku powracał z kościoła na 
rynek po pod gmach ratuszuwy, 
z którego przybrane popięrsje 
nieśmiertelnego wodza l^ościji 
szki widniało z dala.

Część uczestnikom pochodu 
[ publiczności udała się do sali 
posiedzeń. vr której zabrał głos
• • rhjfliwl

W spouimenie komisąrzowej było 
wszakże bodźcem niepospolitym dia 
profesorowej Bo obie znały się od d a 
wna, i były nawel w przyjaźni zt sobą t 
Czy liż nie dosyć zeby się nie cierpieć?
A jeszcze do tego mieszkały kiedyś r a 
zem w jNduem miasteczku. Profesoro
wa była profesorową, a komi8arzov.11  

była wówczas prak tykanciną ty.ąc 
A dzić komi8arzow» ubrana w aksaun 
tną z m anszestru m antylką, patrzy  szy
derczo z n sprzęciw ką na m antynową 
m antylkę profesorowej 1 dem okratyczne 
zajęcia profesorówien.

Powiadają że miłość cudóv' doka, 
zać je s t w stanie. Być może ale zda
niem mojem nienawiść daleko silniejsza. 
Pokazało się to tym razem , bo profe 
sorowa na wspomnienie Komisarzowej 
tak silnie natężyła umvśł swój, że k.-zy- 
knęła nagle.

Może - by . .
— Co ma mor rzekły dziewczęta.

M ożt—by ! ale „ ,. ,
— Mówże mamo razi n<e męcz 

n a s ! zawołała Florka
— Może—by piknik!

Ach! piknik! co. za myśl szczę
śliwa! Mamo niech cię usciskauc

f Komisa*zowa bkąpal me będzie
śrnmła nam odmcwići To to  się namęczy

•,' ' ęi
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Książe Jerzy Czartoryski. W pół 
godzinnej z głębokiego przeko
nania płynącej przemowie, pod
niósł sędziwy prelegent w go
rących słowach, jakie znaczenie 
ma dla Polaków obchodzona uro
czystość, przyczem wyraził tw ier
dzenie, że Polska była, jest i bę
dzie! Za przemowę tę hucznym 
oklaskiem podziękowali księciu 
Prelegentowi licznie zgromadze
ni słuchacze. Zaznaczyć tu na
leży, iż głos księciu, Czarto 
ryskiego jest jedynym głosem 
magnata polskiego, jaki w ca
łym kraju dał się słyszeć pod
czas kościuszkowskiego obchodu!

Następnie zabrał głos prof. 
Rychlik. Znany w naszem mie
ście z swych cennych odczytów, 
zakreślił szan. prelegent obraz 
działalności wodza Kościuszki, 
począwszy od Jego chwil naj- 
młudszych aż po czasy, kiedy 
jako niezłomny bohater walczył 
o niepodległość naszej nieszczę
śliwej Ojczyzny.

Za przemowę tę trwającą 
prawie godzinę, podziękowali 
uczestnicy obchodu rzęsistym 
oklaskiem sz. prelegentowi.

Po południu o g. 2 *|2 odby
ło się dnia tego kosztem gminy 
m. Jarosławia pod dyrekcyą Mysz
kowskiego przedstawienie tea
tralnie w sali hotelu „Victoria-- 
na którem odegrano sztukę ^Koś
ciuszko pod Racławicami14 An- 
czyca.

Przedstawienie to za wolnym 
wstępem było urządzone dla wło
ścian i uboższych mieszczan. Wie
czorem zaś tego samego dnia 
dano tę samą sztukę dla publi
czności za biletami płatnymi.

Całej uroczystości towarzy
szył poważny nastrój i liiczem 
niezakłócony spokój.

Przegląd polityczny.

Na prezesa ko ła  polskiego posta 
wiono kandydaturę  p. Zaleskiego; na

a co nam jad ła  przyszłe! O mój B oże,
00 to  będzie śm iechu.

Ha! ha! ha! I  wszystkie dzńw czę 
ta  za panią m atką w śmiech.

— I na kiedyż piknik?
— T rzeba się poradzić pana C
— Tego nudziarza! rzek ła  F lorka -

1 pogardliwie skrzyw iła nosek — Że 
też m am a nie może dać sobie rady z 
tym Coprem.

— Żebyś była chciał i? przerw  a ła  
m atka z westchnieniem.

— J a  i Coper! odrzekła F lorka 
z wyrazem niechęci i widocznego nieza
dowolenia.

— Ty wiesz Florciu, jak ie  on 
ma stosunki, jak ie  znajom ości, jak ie  
poważanie i jakie w ykształcenie wyż
sze Jak  on powie słówko, będzie piknik!

Już się niech mama radzi kogo 
chce. bylebyśmy m iały niknik - -  T rz e 
ba eo prędzej ułożyć listę gościnną.

— Czekajmy na p. Coper.
— A to po co?
— On najlepiej potrafi dobry 

zrobić wybór.

— Ktoby myślał, że na Coprze 
św iat się już  kończy.

— Już  to mamo droga • trzeba  
by namówić pana Pudrew icza! ózwała
ię K larka.

w icepie/esa kandydatam i są pp. Jędrze- 
jowicz, Piuióski i In. Wodzicki. Przy 
drugiej z rzędu ogólnej budżetowej dy- 
skusyi pos. W acLnianin oświadczył w 
im ;eniu klubu ruskiego, iż klub ten  stoi 
na podstaw ie ugody Rusinów z Polaka
mi, i oznaczył, że ugoda ta  je s t ważna 
i pożyteczna W aszaty przeryw ał mu 
w swoj sposób, a le  mówca nie d a ł się 
zbić z tropu. Oświadczenie to  iest 
ważne z tego powodu, że nastąp iło  na 
podstawie uchwały tego klubu. W im ie
niu koła polskiego pojednawczo odpo 
wiedział p. Zaleski przyjm ując serdecznie 
podaną sobie rękę  i obecnie klub r u 
ski należy do koalicyi parlam entow ej 
jako  stronnictw o popierające rząd 
obecny.

Dzienniki poznańskie ogłosiły ro z
porządzenia m inisteryalne dotyczące 
nauki języka polskiego w szkołach lu 
dowych w K8. Poznańskiem , k tó re  je s t 
zgodne z tern co dawniej donosiliśmy 
to jest. że nauka czytania i p isan ia  po 
polsku w interesie nauki religii ma być 
udzieloną dzieciom polskim nadobo 
wiązkowo w ten sposób, że m ają być 
na to  przeznaczone jed n a  lub dwie le- 
kcye tygodniowo i że ta  nauka jeżeli 
krótszy czas na nią nie starczy nie 
będzie trw a ła  dłużej jak  dwa lata. Nar 
ukę tą  pobierać będą dzieci na średnim  
stopniu  nauki pozostające, jeżeli już 
bądą umiały po niem iecku czytać i sa
modzielnie pisać krótkie zdania niemie
ckie, pismem łacińskim  i niemieckim. 
Zadaniem  i celem nauki języka polsk ie
go będzie doprowadzenie dzieci do te 
go by um iały czytać i pisać po polsku, 
na dalsze ćwiczenia językowe i po ję
ciowe nauka ta  nie ma się rozciągać 
W  sejmie pruskim  przy obradach  nad 
buaow ą kanału  m ającego połączyć Elbę 
z Traw ą konserwatyści sprzeciwiali 
się projektow i dowodząc że nie mogą 
się zgodzić na takie w ydatki z tego 
powodu, że wskutek tra k ta tu  z Rosyą 
stan  finansowy się pogorszy. M inister 
robót Thielen bron ił projektu, wykazu
ją c  potrzebę kanału d la  przem ysłu 
i handlu a m inister skarbu Miquel wyja
śnił, że od kanału  zależy rozwój mia- 
ota Lubeki. Poseł R ichter poparł sp ra 
wę dowodząc, że po zawarciu trak ta tu  
z Rosyą przem ysł zdobył sobie warun 
k> rozwoju bo z Ro&yi otrzym ano wiele 
zamówień. P io jek t mimo sprzeciw iania 
się konserwatystów i wolno konserw a 
tystów przeszedł.

Żeby nam swoich chłopców co 
ich ma na pensyi p rzysłał, ozwała się 
Ludwisia.

A osobliwie pana Edw arda ! 
dodała  Felisia, z rum ieńcem . — To ś li
czny chłopiec! i bardzo grzeczny dla 
nas.

Dla ci ^bie! zakrzyknęły siostry 
z śmiechem, ty masz szczęście do s tu 
dentów.

— Trzeba się spytać pana Kopra 
i poradzić.

I jakby  na wezwanie otw arły się 
drzwi.

— Otóż i p. Coper, przecie, krzy
knęły profesorówny wesoło.

I rzeczywiście poważnym, i wymie
rzonym krokiem wszedł pan Coper.

A przed nim dla powagi weszły 
naprzód obie jego  ręce w yciągn ię te : 
jed n a  z tabak ierką i rozpostartą  pod 
nią ehiidiką k rac iastą  a druga z wyso
kim barabu-.em o kościanej gałce.

Mgła dymu z cygara, k tóre  trz y 
mał w ustach, unosiła mu się nad no 
sem, a za nim postępow ał równie po 
ważny towarzysz w postaci wielkiego 
srokatogo pudla.

C. d. n.

W Paryżu dnia 4 kwiećnia w ybu
chła znowu bomba położona na gzym
sie okna w restauracyi F ayla  na p rz e 
ciw gm achu senatu. Znajdujący się w 
restauracyi p isarz socyalistyczny Faila- 
de i kelner odnieśli ciężkie rany  a żo
na Faillada została  lekko ranna w twarz 
kilka osób doznało kontuzyi. Bomba 
narobiła wiele szkody w restau racy i.

Skutkiem  życzenia cesarza n ie
mieckiego zjechali się z królem  Hum- 
bertem  w Wenecyi, k tóra  p rzystro iła  
się świątecznie na przyjęcie gości. 
K ról H um bert w racając do Rzymu 
w stąp i do Floreneyi odwiedzić baw iącą 
tam  królówę angielską, w tymże celu 
przybędzie do Floreneyi królow a 
M ałgorzata W parlam encie włoskim 
m inisterstwo przedłożyło wniosek do 
ustawy o sprzedaw aniu i wyrabianiu 
m ateryj wybuchowych podobny do p rze-, 
pisów jak ie  we Francyi niedawno 
uchwalono.

W  Belgradzie wybuchło p rzesi
lenie gabinetowe całkiem  nieopodzie 
wanie. Przyczyną m iało być ogłoszenie 
listu  m inistra skarbu pisanego do b an 
k iera  H oskiera bawiącego w Petersbur
gu. W liście tym prosi bankiera o p rz e 
b łaganie rządu rosyjskiego, i zapewnia
0 miłości króla dla Rosyi. L ist ten 
skradziono z biurka m inistra. Druga 
przyczyną była różnica zdań między 
Simiczem a  Nikolajewiczem m inistrem  
spraw wewnętrznych, gdyż pierwszy 
trzym ał się polityk i pojednawczej wzglę 
dem radykałów  a drugi ostrzejszej po 
lityki. Gdy podczas podróży Sim icza 
po dw orach zagranicznych zeszły wy
padki m orderstw , o które posądzono 
radykałów. Nikolajewicz zarządził su 
rowe śledztwo. Gdy Simioz wrócił, chciał 
przygłuszyć tę  sprawę, lecz spotka* 
się z opozycyą większości m inistrów
1 nie pozostawało mu iiic innego jak  
podać się do dymisyi. Nowy g ab in e t 
Nikolajewicza je s t również koalicyjnym

Z z a b o r u  r o s y j s k i e g o .
(Ciąg dalszy.)

Społeczeństwo polskie w zaborze 
rosyjskim, bogacąc się w niektórych w ar
stwach, gnuśniało i dem oralizow ało się 
pod wpływem tych fałszywych p ro g ra 
mów ■ szkodliwych dążeń. Naród w m a
sie ubożał coraz bardz ie j, a uciskany 
coraz silniej, odwykał naw et od nąile- 
galniejszych środków obrony. Każdy 
śmielszy krok. chociażby na drodze o- 
brony legalnej, uważano za niepotrze
bną opozyeyą, niezgodną z panującemu 
hasłam i i program am i. Nakoniec s tra 
szny terroryzm  i a rb itia ln aść  władz ro 
syjskich, rozzuchwalonych pokornem 
zachowaniem się społeczeństw a, wytwo
rzyły tak i stan umysłów, że ludzie lę 
kają się upom nieć o słuszne swe praw a, 
boją się prosić, żeby z tego powodu nie 
narazić się policyi... Obrona języka po l
skiego w stosunkach osobistych,^obro
na własności pryw atnej w stosunkach 
ze skarbem , na gruncie praw  obowią
zujących — uw ażana je s t za niebezpie
czne warcholstwo.

Postępow anie Rosyi z ludam i nie- 
rosyjskiemi— dla Europy ; Słowiańszczy
zny nazywa się w stylu urzędowem „zje
dnoczeniem  państwowem" i „urzeczy
wistnieniem najwyższych colów państw o
wo-rosyjskich". Od la t 12-tu system ten 
z całą bezwzględnością sroży się nad 
Polską i innymi ludam i podległymi R o
syi. Polega on na mnrainem  i m atery- 
alnetn tępieniu  obcych narodowości, t ę 
pieniu, jakiego dzieje narodów nowo
czesnych nie przedstaw iają.

Środków i sposobów stosowania 
tego systemu św iat cywilizowany nie zna, 
ni° domyśla się, nie mógłby naw et całego 
okrucieństw a ich i nikczemności zrozu
mieć. Syssem ten grozi przedew szyst- 
kiem ku ltu rze narodow ej S łow ian, k tó 

rych los uchronił dotąd od b ra te rsk ie 
go obcowania z Rosyą w jednem  pań
stwie, pod jed n ą  w ładzą — a w o sta 
tnich swych celach stanowi poważną 
groźbę dla cywiiizacyi europejskiej.

U łatw ienie stosowania Lego syste
mu przez brak odporności, przez nieza
radność i bezwzględne poddawanie się 
nawet nie prawu, ale wymaganiom i 
kaprysom  każdego wykonawcy legalnego 
bezpraw ia — jest, musimy to wyznać, 
ciężką winą starszej inteligency. p o l
skiej, tej inteligencyi, k tó ra  powinna 
świecić przykładem  odwagi cywilnej i 
wykonywania obowiązków obywatelskich.

Taki nastrój inteligencyi k tó rą  w 
zaran iu  życia spo tkał bolesny zawód, 
a w wieku męskim zgnębiło powtórnie 
rozczarow anie o skuteczności legali tej 
pracy organicznej, u trudn ia ł sform uło
wanie program u działalności, odpowia
dającej warunkom realnym , oraż d ąże
niom i interesom  społeczeństw a.

W iększość inteligencyi czuje od- 
dawna, że zasady i tak tykę  postępow a
nia należy zmienić. Jakkolw iek system 
tępienia ani do tąd  ani w przyszłości ce
lu swego nie dopnie i ludności polskiej 
nib wynarodowi, to  jednak wiele szkód 
wyrządzić nam  może, wiele zburzy i 
zniszczy.

Zastanaw iając się nad w arunkam i 
naszego bytu, musieliśmy przyjść do 
wniosku, że w każdem położeniu m o
żna bronić narodowości swej i kultury. 
T rzeba tylko do każdego położenia s to 
sować odpowiednie środki i sposoby 
działania. Powstanie zbrojno w w arun
kach obecnych, przy rozwoju militaryzm u 
je s t po prostu niemożliwem i przynio 
słoby narodowi s tra ty  niepowetowano 
Ale między pow staniem  a zupełnym b ra 
kiem odporności, pomiędzy wystąpieniem 
zbrojnem  a biernem  poddaniem  ssę p rze 
mocy, istnieje cały szereg środków obron
nych, k tóry , nie w yłączając nadziei po
prawy warunków istniejących, hartu ją  na
ród, czynią go odporniejszym i jedno
cząc jego inteligeucyę w solidarnem  
działaniu, wytwarzają siłę , z k tó rą  przy- 
przyjaciel i nieprzyjaciel liczyć się musi.

Pod wpływem warunków, w jakich 
żyjemy, myśli tak ie  powstawać zaczęły 
w coraz szerszych warstwach inteligencyi. 
Należy zaznaczyć jako objaw ch arak te ry 
styczny, że potrzebę zmiany w postępowa- 
niuinteligencyi zaczęłonaiprzód odczuwać 
i wypowiadać młodsze poaolenie, wycho
wane przez A puchtina i jego  poprzedni
ków, którzy chełpili się w mowach u rzędo
wych, że „wbili nóż w serce Polsk.." 
Ucisk narodowy w szkole, system aty
czne usuwanie Polaków ze wszystkich 
stanowisk nie ty lko  w ziemiach polskich 
ale nawet w cesarstwie, dokładniejsza 
znajomość dążeń i charak teru  spo łe
czeństwa rosyjskiego -  wpłynęło w 
znacznym stopniu na takie usposobienie 
młodszej inteligencyi.

Myśli o potrzebie obrony do jrza
ły już w wielu um ysłach i sformułowa
ły się jasno, Jednem  z pierwszych za
dań tej obrony je s t  wzmocnienie uczu
cia łączności, ścisłej solidarności n a ro 
dowej we wszystkich częściach Polski, 
przy uwzględnieniu obecnego położenia 
prawno-państwowego każdej dzielnicy. 
Drugiem, równie ważnem zadaniem  je s t 
uświadomienie narodów słowiańskich, 
jak i los czeka ich religię, język, kultu 
rę narodową, gdyDy dały t ię złudzić ha
słem braterstw a z Rosyą, oraz wykaza 
nie im dowodne, że Rosya utożsam ia 
wielkość i jedność państwa z w ytępie
niem ludów, posiadających właściwości 
odrębne. T rzeba wreszcie przeko
nać inne narody, że nawet ta  część 
Polski, pod panowaniem Rosyi p rzecho
dząca najcięższe próby, p racuje dla cy
wiiizacyi, do której należy i obznają- 
mia Europę z tern, co się dzieje we 
wsohodn.ej je j połowie i co je j z tej 
strony grozi...
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WYSTAWA
Konkurs.

Dyrekcya Wystawy krajowej og ła
sza konieurs na wydzierżawienie na ca 
ły czas trw ania Wystawy n astępu ją
cych przedsiębiorstw : a) Sk ład  na k u 
ferki przyjezdnych, b) zak ład  fryzyer- 
ski, c) garderoba, d) szatnia w pałacu 
sztuki, w pawilonie M atejki i w bali 
koncertowej, e) klosety.

Potrzebnych ubikacyj dostarczy 
Dyrekcya Wystawy. Oferty na piśmie 
z podaniem ryczałtowej kwoty za k a 
żde poszczególne przedsiębiorstwo, wno 
sić należy do Dyrekcyi Wystawy (Ja  
giellońska 15. I p.) n a j p ó ź n i e j  d o  
d n . a 20 k w i e t n i a  b. r.

We Lwowie dn 6 kwietm a 1894 
D yrektor Wystawy M a r c h w i c k i  
J.  K.  Z i e l i ń s k i .

Postanowienia
0 cenie b ile tó w  w stęp u  n a  p lac po- 
w s z e c h n j  W y staw y  k ra jo w e j we

L w ow ie 1894.

I. Itilety do jednorazowego użytku.

Na uroczystość otw arcia W ysta
wy 3 zfr. — W dzień otw arcia po 
uroczystości 1 z łr . — We dnie po 
wszechnie od godz. 9tej rano do zam 
knięcin placu Wystawy 50 ct. — We 
dni* powszechne od godz. 5ej po połu
dniu do zam knięcia placu wystawy, oraz 
w niedzielę i św ięta przez dzień cały, 
począwszy od godziny 8ej rano 35 ct. 
Dla dzieci do la t 12 wieku we wszyst
kie dni 20 ct. —  Dla wojskowych 
niższych stopni, od feldfebla począw
szy, d la służby urzędów państ śJych, 
krajowych miejskich i dla służby kole
jowej o ile będą w m undurach we 
vszystkie dni 20 ct. —

p . Książeczki biletowe (Blok*), 
zawierające:

20 k a rt wstępu, ważnych na wszyst
kie dm, oprócz dnia otw arcia P złr. 
20 k a rt wstępu, ważnych we dnie po
wszednie od godz. 5ej po pułudniu, 
oraz w niedzielę i święta z w yjątkiem  
dnia otw arcia 6 złr. —  20 k a rt w stę
pu dla uczniów szuół średnich i ludo 
wycb, włościan, czeladzi rzemieślniczej
01 ",7. robotniaow  ważnych na pewien 
z góry oznaczony dzień cały 4 złr. — 
(karty  te  wydawano będą na podstawie 
poszczególnych przepisów, za poprze- 
dniem 24 godzinnem zgłoszeniem w biu
rze Dyrekcyi ul. Jagiellońska 1 15)

III. K arty  abonam entow e (peruamefct.ki)

Na cały przeciąg trw ania W ysta
wy (z wyjątkiem uroczystości rtwurcia) 
ważne przez dzień cały opiew ające na 
imię i nazwisko p 16 złr. — Takież 
karty  urzędników państwowych, k ra jo 
wych, miejskich, kolejowych i urzędni
ków tych instytueyj, k tóre znaczniejsze 
kwoty złożyły jako suhwencyę na cele 
W ystawy dalej dla wojskowych w szel
kich stopnilw czynnej służbie po 12 złr. 
(K ażda k«rta abonam entowa musi być 
zaopatrzoną w fotografię posiadacza 
je s t ważną tylko dla tej osoby, kfórOj 
została wydaną. Znaleziona w ręku in 
nej osoby zostanie nieuważmoną.)

UWAGA. Dyrekcya zastrzega so
bie prawo poczynienia zmian w powyż
szych postanowieniach, które to zmiany 
niemogą jednakże uszczupla*' praw na
bytych przez posiadaczy stałych k art 
wstępu.

We Lwowie dnia 10 kwietnia 1894,
Dyrektor óYy.-Jawy: gula-otai-z .Wystawy

M archw icki .1. K. Z ieliński.

K r o n i k a.
,,Sokó ł" . Jak  powzięto w o s ta 

tnich dniach czerwca 1894 odbędą się 
ćwiczenia gim nastyczne drugiego zlotu 
polskich „Sokołów" na boisku na ten 
cel na wystawie urządzonem . Nasz 
„Sokół" weźmie udział w tychże ćwi
czenia rozpoczynają się już z dniem 
16 kwjetm a 1894- Spodziewać się na le 
ży, że druhowie licznie i ochotnie 
przyPtąpią do nich.

Z o k azy i obchodu  K ościuszków  
sk ieg o  w e L w ow ie dojrza ła  myśl wyra

żenia hołdu nsjzaczniejszem u i najpa- 
tryotyczniejszem u z kapłanów  polskich 
Arcybiskupów Isakowiczowi wręczeniem 
daru , na który współeczeństwo polskie 
drobnym i bo jedną koronę nieprzenc 
szącemi datkam i ma się sk ładać. R zu
cona myśl trafiła  na g ru n t dobry, bo 
w serca wdzięcznych rodaków, którzy 
dając wyraz swym uczuciom spieszą z 
datkam i jak  świadczą liczne wykazy 
we Lwowskich dziennikach umieszczane.
I nasze m iasto czynny weźmie udział 
w oddaniu tego hołdu, spiesząc z d a t 
kami najwyżej jedno koronowymi ud 
osoby, k tóre na ręce Wgo Dr. W łady
sława Grabowskiego składać należy.

Ze S to w arzyszeń . Ponieważ zwo
łane  w dniu 2 Kwietnia 1894 W alnę 
zgrom adzenie członków wzaj. pom. ofi- 
cyalistów prywatnych oddziału Ja ro  
sławskiego z powodu braku  kom pletu 
nie przyszło do skutku, przeto zgrom a • 
dzenie to  odbędzie się w dniu 3 m aja 
1894 w sali ratuszowej.

W  dn iu  11 K w ie tn ia  odbyło 
się posiedzeniu człomrów wydziału 
wszystkich korporacyj przemysłowych 
w Jarosław iu, na którem  postanowiono 
wynająć wspólny lokal i wybrano j e 
dnego sekretarza i jednego woźnego 
d la  wszystki ch^korporacyj,

IT iew ykry ty  d o tą d  sp ra w c a  
skradł dnia 13 Kwietnia 1094 z mie
szkania p. F. srebrny zegarek z ła ń 
cuszkiem — —

W zdłuż  nasze) lin n  A 8  za 
k ładą M agistrat obok chodnika rabaty  
upiększając tern nasze jarosław skie 
corso.

i
W o s ta tn ic h  _ czasach  bardzo 

często wydarzają się u nas ki.minowe 
ognie, k tó ie  jeżeli nie są tak groźne 
to z w każdym razie nie przyczyniają 
się do ijezpieczeństwa i Bpokoju publi
cznego. Powodem powstania ogn:a k o 
minowego je s t oczywiście niedokładne 
wycieranie sadzy, to też kontrola nad 
kom iniarzam i i właścicielami domów 
którzy albo kominów wycierać nie po
zwalają lub za wycieranie takowe nie- 
chcą płacić, k tó rą  M agistrat na podsta
wie zaprowadzić się w ijącego  regula
minu dla kominiarzy wykonywać za
cznie — je s t niezbędną.

Wy i - la n ie  kom inów . W skutek 
zarządzenia M agistratu odbywać się 
będzie w następnym  tygodniu wypala- 
n e kominów w dom ach pp. Strisow era, 
Gaschge, Ryziewiczowej, M arguliesa 
i Margla.

T ęcza  o w schodzie s ło ń ca . P rze
śliczne to i nader rzadkie zjawisko 
przyrody podziwiano dnia 3 kw ietn ia br. 
Nie obyło się, jsk  zwykle przy podo
bnych okolicznościach bez najróżnoro
dniejszych kom entarzy n. p. na tem at 
wojny i innych klęsk.

V I. W a ln e  z ro m ad z  nie dole 
gatów i reprezentantów  Powiatowej k a 
sy dla chorych w Łańcucie odbyło się 
w dniu 8 kw ietnia br. o godzinie 2giei 
popołudniu w sali tam. m agistratu  z na
stępującym  porządkiem  dziennym. 1.) 
Odczytanie protokołu i zatw ierdzenie z 
ostatniego W alnego zgrom adzenia. 2.) 
Sprawozdanie Z arządu z czynnośoi i r a 
chunków za rok adm inistracyjny 1893. 
3). Sprawozdenie W ydziału nadzorczego 
z wnioskiem na udzielenie Zarządowi 
absolutoryum  4). Wybór 6 członków 
W ydziału nadzorczego i 5 członków S ą
du Dolubownego b.) Wnioski delegatów 
i reprezentantów .

Do W ydziału nadzorczego w ybra
no pp. Franciszka F leszara, F ranciszka 
Hoffera. Jakóba K rzana, W ładysław a 
Osadzińskiego, G abryela Bałucipskiego 
i A lexandra B lajera. Do Sądu polu
bownego wybrano zaś pp Jan a  C etnar- 
skiego, Dr. W atentego Szpunara, Len- 
nera, Józefa O berm ana i Franciszka 
Pelca

Ze strony ck. R ządu był obecny 
ck. kom isarz p. W ajdowski.

T o w arzy stw o  p ro d u k c y jn e  i h a n 
d low e w  Ł ań cu c ie  w pierwszem zam 
knięciu rachunkowem wykazuje niezwy
kły rozwój interesów odnoszących się 
do działu produkcyi jak również i han
dlu. Towarzystwo zakresowi swojej dz ia
łalności nadało  kierunek nader p rak ty 
czny, bowiem produkuje wyroby tkackie 
sukiennicze a zarazem  utrzym uje hur- 
towny skład towarów korzennych i m ie
szanych dla kółek rolniczych i sk lepi
ków chrześciańskich, S ta ra  się przeto o 
podniesienia przem ysłu krajowego a han
dlowi drobnem u po gminach dostarcza

towarów potrzebnych po cenach przy
stępnych

Wedle spraw ozdania za rok 1893 
Towarzystwo liczy 163 członków, m iało 
obrotu kasowego 208,250 złr. 34 ct. 
w tej sumie sam a sprzedaż sklepowa 
bez składów komioowych figuruje z po 
ważną kw otą 37,295 złr. 68 ct. wa.

Dla produkcyi wełnianych założy
ło Towarzystwo przy krajowej szkole 
sukienniczej w Rakszawie w łasną p rzę
dzalnię parową na wełnę połączoną z 
foluszami i apreturą.

Do spełnienia tych wszystkich za
dań Towarzystwo posiada stosunkowo 
bardzo mały k ap ita ł obrotowy wskutek 
czego otwiera publiczną subskrypcyę na 
udziały.

Bliższe wyjaśnienie znajdą  in te re 
sowani w dziale ogłoszeń.

Z W arszaw y . Na placu Saskim 
ma być wybudowana cerkiew  praw osła
wna. Gdy Hurko, na k tó reg o  wniosek 
budowę postanowiono, Warszawę p ra 
wdopodobnie bezpowrotnie krokodylo 
wymi łzam i żegnany, opuścił, okazał 
się na ogrodzeniu miejsca do budowy 
przeznaczonego wielki napis czarnem i 
literam i „Tu są parcele do sprzedania 
z powodu wyjazdu właściciela. W ia
domość na m iejscu". Ż a rt ten aczkol
wiek złośliwy nie m ało ubawił tych, 
którzy z powodu wyjazdu Hurki sądzą, 
że budowa cerkwi prawosławnej nie 
przyjdzie do skutku.

Z abó jstw o . Ks. Ardann gr. kat. 
proboszcz w Cekowie pod Przemyślem 
został z&hity. M orderca pchnął go szty
letem  pod lewa łopatkę  1 przez zadanie 
cięcia idącego przez nos, usta i czoło, 
uśm iercił go. Na miejscb wypadku przy
był Dr. Kiebuziński z Przem yśla.

O bliższych szczegółach nie po
siadamy jeszcze wiadomości.

W  P ru c h n ik u  odbędzie się w Nie
dzielę dnia 15 kwietnia br. w celu ucz
czenia 100 letniej rocznicy przysięgi 
Tadeusza Kościuszki uroczysty obchód 
z następującym  p ro g ram em : 1.) Rano
o godzinie 6 pobudka po mieście. 2 )
O godzinie 8 w kościele parafialnym  
nabożeńswo błagalne z kazaniem  — a 
pc nabożeństwie rozdanie broszur o Ko- 
ociuszce. 3.) O godzinie 5-te^ popołu
dniu w sali szkolnej odczyt i p rzedsta
wienie am atorskie, odegraną będzie sz tu 
ka „Łobzowianie" — oraz obraz z ży
wych osób. 4.) O godzinie 7 , 2  wieczór 
pochód z pochodniami przy oświetleniu 
m iasta.

Z Ł a ń c u ta . Komitet, k tóry za ją ł się 
urządzeniem  obchodu 100 letniej ro 
cznicy przysięgi Kościuszki na rynku 
krakowskim wywiązał się z swego za
dania ja k  najlepiej. Uroczystość bowiem, 
program  której podaliśmy w zeszłym 
nrm erze, wypadła świetnie. Oprócz 
iluminacyi m iasta w kilku miejscach 
zauważyliśmy transparen tu , któro przyczy
niły się do oświetlenia obchodu.

Jnżto  trzeba  przyznać, że m iasto 
Ł ańcut, ilekroć chodzi o zam anifesto
wanie uczuć narodowych zawsze 
daje dowody swego patryotyzm u

Otrzymuj omy z Zakonu OO. Reforma 
tów od Prowincyała Przew ks. Maurycego 
Wilczyńskiego następujące pismo, z prośbą o 
umieszczeń ie:

„ Pierwszą pobudką sprowadzenia do Bie
cza synów św. Franciszka Serafickiego, Refor
matami zwanych, był głęboki duch religijny 
tego miasta. Oni to zagrzani wymownom i go
rącem słowem Wielob. Ks. Piotra Zielonaekie- 
go, ofleyała foralnego i kaznodzie* kolegiaty 
bieekiej, na radzie miejskiej uchwalili jedno
myślnie przyjąć ubogich zakonników w mury 
sweso gjodfc i umieścić ich przy Kościółku 
św. Jakóba. Ody na podaną prośbę ze strony 
miasta w powyższej sprawie do Najprzewiele- 
bniejszegu ks. Marcina Szyszkowskiego, Bisku
pa Krakowskiego pomyślna odpowiedz nade
szła , wystawiono wkrótce przy kościele św. 
Jakuba mały klasztorek drewniany ! ten w ro- . 
ku 1024 zamieszkali OO. Reformaci, w kościół
ku zaś św. Jakóba zaczęto odprawiać nabożeń
stwa i głosić słowo boże. Lud z Biecza i oko
lic przyległych, zbudowany apostolskiemu sło
wami Ojców i świątoliliweni ich życiom, oble
ga! konfosyonały i ambonę, a odwdzięczając 
się za tę gorliwą icli pracę, żywił ich swymi 
ofiarami. Tyło czynił lud, więcej nic mógł 
będąc sam u Dogi: to atoli do utrzymania w ca 
lośei Kościoła i klasztoru nie wystarczało, tom 
hardział, że w pobliżu płynąca rzoka Ropa, 
częstymi wylewami zatapiała klasztor do togo 
stopnia, żo po 30 latach tak Kośclót jako też 
i domok mieszkalny był już nie do użytku.

Pobożny lud widząc to ciężko zabolał, 
razom i z Ojcami w pokornoj prośbie udai się

V
0 pomoc do Boga i został wysłuchany. Pan 
Bóg poruszył swą łaską serce wiekopomnej 
pamięci Jana Wielopolskiego, kasztelana bie- 
ekiego i wojewodę krakowskiego, który otrzy
mawszy pozwolenie odnośne od Najjaśniejsze
go k óla naszego Jam Kazimierza, w uroczeffi
1 historycznem miejscu, gdzie dawniej stał 
sławny i obronny zamea, wzniósł z trwałego 
materyalu kościół i klasztor i do niego w ro
ku 166? przeniósł zakonników.

Liczne klęski narodu nuczego i ojczy
zny odbiły się też na tym klasztorze i Koście- ; 
Ie. Poprzednicy nasi wytężali swe siły ab„ 
nie dać runąć tak pięknemu i zbożnemu 
dziein. Skromne i coraz skromniejsze onary 
jakie od dobrodziejów odbierali, w miarę luo 
żności obracali ńa utrzymanie w całości Ko
ścioła i klasztoru i uradowali wprawdzie od 
zupełnej ruiny, lubo ząb czasu znaczne w bu
dynkach poczynił szkody. Już od kilkunastu 
lat należało Się koniecznie wziąć do grdnto- -  
wnej restauracyi, lecz przez wzgląd na cięż- ‘ 
kio czasy, liczne prawie co rok powtarzające 
się elementarne klęski, memogio się odważyć 
Zgromadzenie nasze pr zapukanie z uaj pokor- 
niejszą swą prośbą de Najczcigodniejszych 
swych Dobrodziejów, upraszając o łaskawe 
datki na u ratowanie tego klasztoru I teras 
może nie na czasie ta prośba': Na ten ki-ol- 
nie bylibyśmy się odważyli, lecz panowie bu 
downiczy orzekli, że z restauracyą klasztoru 
dłużej czekać nie można, bc już kosztu restp 
uracyi obliczyli na 12.000 złr. które z każdym® 
rokiem coraz bai dziej by . wzioStafy —■

Gdy zatem złemu już koniecznie zara
dzić potrzeba, Zgromadzeniu nasze ufne w po 
moc Boga i godną wszelkiego uznania ofiar 
ność społeczeństwa naszego z pokorą zakonną 
błaga P. T. Najłaskawszego Pana Dobrodzieja 
o łaskawą ofiarę na restauracyę tego klasztoru.

Dobrowolną jałmużnę upraszamy prze
słać łaskawie na ręce Przełożonego klasztoru 
OO. Reformatów w Bieczu; za ofiary modlić 
się będziemy o wszelką pomyślność dla P. T. 
Dobrodzieja naszego, a pan Bóg dobrotliwy 
dla którego chwały przystępujemy do rasta 
uracyi klasztoru, przeobflcie nagrodzi ten czyn 
miłosierny.

P. T. Imiona Dobrodziejów i ofiary Ich 
ogłosimy w dziennikach."

(Mamy nadzieję, że w składce na tak 
wzniosły cel jak  odrestaurowanie Domu boże
go weźmie udział nasza z ofiarności znana 
publiczność.) Przyp. Red.

Od Administracyi.
U praszam y Szanow nych  

C zy te ln ikó w  n a szych  o ure
gu low anie  za leg łe j p rze d p ła ty  

P rzedp ła tę  na jlep ie j p rze 
sy łać  za przekazem  poczto  wyui 
pod adresem :

A d m in is tra cy a  „K urjera  
Jarosław skiego“ — J a ro sła w  
(dom  p. C zyń sk ie j )

Nadesłane.
Rubryka ..Nadesłane" nie pochodzi od 

Rodakcyi, która też żadnej odpowiedzialności 
za nią nie przyjmuje.

! Dla straży ogniowych 1
N a dochód  o cho tn iczej s traży  

ogn iow ej w  Ja ro s ła w iu .

wydane zostały i są  do nabycia 
u Burmistrza miasta Jarosławia:
1.1 „Komendy musztry porządkowej i ćw i

czeń z przyboraini pożarnymi*4—p<*-6 qt, 
(12 groszy).

2.) „Chór Strażaków44 (inelodya unisono) — 
po 12 cnt. (24 groszy).

Z a je d e n  eg zem p la rz .

U Realność!!
siadająca  się z 3 budynków, sta jn i tu 
dzież 2 mergów gruntu, leżąca w b a r
dzo dog od nem miejscu, niedaleko m ia
sta i drogi krajowej —  je s t do 

wydzierżawiepw.
Bliższej wiadomości udziela A dm inistra

cya K urjera  Jarosław skiego.
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Dtwarcie sunskrypcyi na udziały.
T o w arzy stw o  p ro d u k c y jn e  i h an d lo w e  w Ł ań cu c ie  p o trz e b u ją c  znacznego  pom nożen ia  k a p i ta łu  o b ro to w eg o  o tw ie ra  subsK rypcyę n a  u dzia ły .

Szczegółowe u w ag i:
Firnu: Towarzystwa jesi sądownie zarejestrowaną o poręce ograniczono] jednokrotnej. — Towarzystwo prowadzi obecnie następujące działy.

1. Produkuje wszelkiego rodzaju wyroby tkackie bądźto wykonane w krajowym wzorowym warst-acie tkackim lub też przez tkaczy należących do Towarzystwa.
2 Produkuje wyroby wełniane jak sukna i koce. Dostarcza krajowej szkole sukienniczej w Rakszawie przędzę wełnianą a w zamian otrzymuje gotowe wyroby.

Do produkcyi sukna Towarzystwo zaiożyio w Rakszawie własną parową przędzalnię połączoną z foluszami i apreturą.
3. Utrzymuje hurtowny skład towarów korzennych i mięszanyeh dla kółek rolniczych, sklepików chrześciańskich i dla członków Towarzystwa.

Towarzystwo wytrzymuje wszelką konkureneyę gdyż spi.owodza towary z pierwszej rafi
Udział najniższy w Towarzystwie wynosi 20 ztr: jednakowoż członek może posiadać dowolną ilość udziałów.
Towarzystwo założone zostało w i892 roku a za pierwszy rok istnienia wypiaciło członkom swoim 15% dywidendy od wpłaconych udziałów.
Każdy kto ma chęć przystąpienia do Towarzystwa na żądanie otrzymać może statut i zamknięcie rachunków rocznych.
Osobiście zgłaszającemu się dozwolonem jest przegląd handlu, magazynów, przędzalni oraz ksiąg Towaizystwa.
Subskrybować można udziały osobiście tub też listownie.

"Wszelkie zgłoszenia i wpłaty adresować należy do Dyrekcyi Towarzystwa: „Towarzystwo produkcyjne i nandlowe w Łańcucie”
ŁYREKCYA.
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Zarząd łazienek rzymskich w Jarosławiu «•$*£
Soboty i N iedzielę dla osób pryw atnych w Sobotę za t  od g. 6— 9 wieczorem dla 
P. T. Urzędników wyłącznie je s t PARNIA o tw -ria . Egzam. sp ec ja lis ta  do masó- 
waiua przybył z Wiednia d. 14 bm. K ąpieli w wannach zawBze używać można.

-Wyborne ciasta deserowe 
I N T  Prawdziwą Herbatą rosyjską ”££*>

wprost z Rosyi spiowadzaną, w smaku niezrównaną po umiarkowanych cenach poleca

H. G z y n s k a
fabryka i skład pierników w Jarosławiu przy ulicy Grodzkiej i 3go Maja. 

Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy Szan. P P, Publiczności, spodziewam się 
takowe zachować i na przyszłość, dostarczając towary w jakości zagranicznym nieustępujące

Ogniotrwałe
Kasy

te  słynnej fabryki 
wiedeńskiej 

W E R T H L fló C F .A
p o le c a  po o ry g in a ln y c h  cen ach  

fab ry czn y ch  
zn an y  h a n d e l to w a ró w  żejąz iiych

G. GA BEL
w Ja ro sła  wiu.

S Z C Z A W A  A L K A L I C Z N A
napój stołowy orzeźwiający

skutJćihi ! I>nnlzo przy chorobach gardłu, 
kaiurach żołądku I pęcherzu

IIFfuyk IŁ I lom , k a rm in ! W i m i i .

Ważne dla każdej
Gospodyni i Matki!

K a th m n e r a  K n e ip p o w sk ą  k a w ę  słodow ą
uznają co raz bardziej za znakomity, jedynie natural
ny a w używaniu za najtańszy dodatek do kaw 
ziarnistej. Przez wysokie powagi naukowe i leka 
skie istotnie zalecana .dla pań, dzieci a nadto cierpi 
cym na żołądek i nerwy jako najlepszy dodatek i 
kawy ziarnistej. Frzy zakupnie uważać! Żąda 
oryginalnych w białym papierze pakietów z nazwiskk

Wszędzie 
dó nahyeia K a i r e i n e r %  kilo

25 ćenców

Pojedynczych numerów

Kurjera Jarosławskiego
dostać można w €. k kolekturze loteryi

w Jarosław iu.
0} &  
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AGENTÓW za w ysoką  p ro w iz y ą  
p o szu k u je  a w raz ie  

sk u teczn eg o  d z ia ła n ia  u m ieszcza  n a  s ta le  
n a jw ię k sz a a u s tr  y a c k a fa b ry k a  za lnzy j irolei.

EMILA GOLUSCHMIOA
w P rad ze .
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B i l e t ó w  w i z y t o w y c h

jd  6d ct. do I z łr . 50 dostarcza

Drukarnia LUDWIKA STYKNY

-
■7

n v: A
to< CA • tli. ii'

Piękność

w Ja ro s ła w iu .

otrzymuje się przez użycie Kremu tw arzowego znanego z dobruui w całym 
świecie a stwierdzonego lie.znenii podziękowaniami. Kro/n ten usuwa piegi lisza
je, pryszcze, plamy wątrohiane, wągr; ,' dziuby i wszelkie wyrzuty, wygładza i 
Wydelikatnia skórę i c.<yni piękną białą alabastową pleć. Środek ten polecony 

przez pierwszych lekarzy jako zupełnie nieszkodliwy i dobrze działający. 
Łeuu sło ika 30 et.

Do tego mydto glycyryiiowo beitsoesowe po 30 ot. Puder persl.i najlepsze, 
jakości i nieszkodliwy pudełko po Ern ct. proszek Uomariii najpewniejszy śi-odok 

ciw molom, flaszki po 20, 30 i 40 ct.
Iłu nabycia ty lko w pierwszym składzie aptecznym i pertuuieryi 

I. W iśniewskiego m agistra 1'aruiaeyi w Krakowie ul. Ntrudom i. 7.

Nakładem drukarni Ludwika $tyrny w Jarosławiu
wychodzi dziełko w połowie kwietnia przeznaczone do użytku organów kontroli skarbowej i fabrykantów pod tytułem :

TECHNOLOGIA NAFTY (nafuiarstwo)
w opiacuw uniu  prOt. Romana Załoziecklbgo docenta c. k . s z k o ły  po litechn iczej we Lw ow ie, k ierow n ika  kraj. s ta c y i do

św iadcza lnej dla p rzem ys łu  naftowego.

Dziełku to zawiera 30 text objaśniających figur litografowanych.
Przedpłata ua Technologią nafty w dużym formacie w starannem  wydaniu wynosi 1.20 ct., na wszystkie cztery działy t. j. na nafciarstw o, gorzelńictw o, piwowara! o «’>

i cukrow ars.w o (z litografow anem i nguram i) wynosi razem  4 z łr .

Po wyjściu z druku cena tak pojedynczych działów jakoteż całego dzieło podwyższoną zostanie

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Ludw ik Styrua W drukarn i Ludw ika S tyrny  w J<uoa'aw ui


